
„SŁOWO BOŻE”
d» .Nr, 10.

£ v w l i a  na niedzielę X X I .  po Św^ątksch.

W imię f  Qj«> i  f  Syna i f  Dv&bs świętego. Amen.
ypegg. czasu powiedział Jesus uczniem Swoim to poao- 

tisi^twc': Pcdoane jest królestw o niemieckie człowiekowi kró- 
k>vA, ktćrj chciał iuaść lic; Lę z sługami swoimi. A gdy począł 
lifczLę kłaść, pi*ywiedziono mu jednego, który mu był winien 
dziesięć tysięcy talentów. A gdy rie miał skąd odaać, Kazał 
go Pan jego zaprzedać, i źnpę jego, i dzieci, i wszyntko "co 
.ruai. 1 odaać A upadłszy, sługa on, prosił go, mówiąc: Miej 
cierpliwość nademhą, a  wszystko tobie oddam. A P a t, zlito­
wawszy się naci owym slrgą, wypuścił go, i dług mu odpuścił, 
lecz sługa on wyszedłszy, znalazł jednego z towarzyszów swo­
ich, który mu był winien sto groez' i ująwszy, dusił go, mó­
wiąc: Oddaj, coś winien A upadłszy towarzysz jjg o , prosił

fo, mówiąc: Miej cierpliwość n aćem ą, a crJdam cł wszystko, 
.ecz on nie chciał, ale szedł, i wsadził go do więzienia azby 

oddał dług A ujrzawszy towarzysze jego, co się dziano, za­
smucili eię bardzo, i przyszli i powiedzieli Panu swemu wszy­
stko, co się było biało. Tedy zawołał go Pan jego i rzekł 
mu: Sługo niećnotliwr! Wszystek (Stug odpuściłem ci, iżeś mnie 
prosił, ćżali i ty nie miałeś się zmiłować nad towarzyszem 
twoim, jakom się i ja zmiłował nad tobą? I rozgniewawszy 
się Pan jego, podał go katom, ażby mu oddał wszystek dług, 
Tąkri i Ojcaec Mój niebieski uczyni wam, jćjżdi nde odpuścicie 
każdy bratu swemu z serc waszych.

(Ś w . Mateusz, XV III, 2 3 -3 5 .)

Kt« krzywdy, urazy bliźniemu odpuści, tema 
też odpuści B6g  grzechy jego.

„Takcii i Ojciec Mó( niebieski 
uczyni wam., jeśli nie odpuścicie 
każdy brata swojfflra z serc 
waszych."

Jakże to i nam B ćg  Ojciec uczyni? Tał samo, *al uczyni 
ów król słudze swojemu. — Na arośbę tego sługi król darował



ma długu jziesdfć tysięcy tafentów. Kiiedj jedr k  sługa ter
towarzyszowi swemu r.ie darował s;o gr-ośzy, ale go ujął 
i  dusił, a jeszcze wtrąc-ł do więzienia, ażby oddał dług, tedy 
i król, dowiedziawszy się o tem, cofc%' słówo »wcje. Kazał 
więc sługę niecnotliwego zaprzedać, i żonę jegc. i dzieci i wszy­
wko, oo miał, aby tak swoich dziesięć tysięcy, talentów odebrać. 
Otóż i z nami B ćg  tak sarno postąpi. Nie odpuści nam, jeżeli 
i my nie odpuścimy z serca bratu naszemu.

Weź to souie dobrze do głowy. Bo tym słog~, co Winien 
był królowi sumę tak wieiĄ, to Ifażdy grzesznik, tó ty sam 
coś dhig wielki niezmienne zaciągnął u Boga przez gvzecny 
twoje. A ten dług twój naprawdę niezmienne wielki, bo kto 
jesteś ty, a kto B ó g ?  Kto jest ten człowiek, co śmie Boga 
obrażać ? Nęctzny to robak tej ; ienii. proch to jędyrde. „a dni 
jego, jako trawa, jako KWiat polny, .ak okwknie'’ (Ps. 102, 
13). jedno ziarnko piasku jakież coc małutW przeciwko ziemi 
a  człowiek naprzeciw Boga jeszcze stokroć mniejszy. Kropelka 
wody, z morzem porównana, jen niczem. i człowiek nkzem 
jest, z Bogiem porównany. Ol. Panem twoim, ty jeg o  saigą, 
On Stwórcą, ty Jego stworzeOem. Jedno woH jeg o  sidnienie 
wystarcza, abyś już nie żył. A ty tego Boga zrywasz się 
zuchwale, kiedy grzeszysz, kiady luniesz Jego przykazania. 
Jakże więc wiele złośd ma w sobie jeden grzecn śmiertelny, 
a tyś ich tyle w życiu twetn popemiłi Zaprawdę, dziesięć tysięcy 
talentów dftug twój wynosi u Boga. Cóz przeto z tobą się sta­
nie, kiedy tenże Król królów pocznie i z tob" kłaść liczbę, kiedy 
dę przed Swój sąd zaiwezwie? Wcłać d  chyba już teraz: Nie 
wchodź, Panie, w sądy z sługą Twoim, albowiem się nk ostoję 
przed Tobą.

Choć jest sposób aa to, abyś znalaż jeszcze miłosierdzie 
u Boga. Odpuść a Bóg i tobie odpuści łarczej i ty wyjdziesz 
przed Bogiem tak r m o , jat' wyszedł ów sługa przed królem. 
Wszak król kazał go zaprzedać, i  żonę jego i ćż iea  i wrzysiko, 
co miał, i tak wydał go  aa ciężką niewolę. I z tobą Bóg 
uczyni podobnie. Od debde się odwróci, w niewolę czariowsk;. 
dę poda, jeżeli uie odpuścisz błijnkrau.

Dobrze aotńe weź to do głowy ftpoglfcbiij ku niebu 
Ssano tam szczęście, bo tam Bóg pizebywa, źródło szcześc’?
wszelkiego. S udu tam memasz, ni łez, ni meooli, radość tam
wieczm I ćitńerci tam nie rzaBZ życie tam wieczne. I nie­
zgoda nie ma tam przyr^ępu, pokój tam wieczny. A w dodatku 
jasność prześliczna całe tam mebc ogarna, a śmewy anielskie 
od końca tam dę rozchodzą oo końca. Wybrani też Boga za­
wsze tam powtarzają sobie: dotrze nam tu być. Ą św. Paweł 
iro ró d a : ^Ani oko nie ..widziało, ani urno me słyszało, ani 
w aorca esło^ictm nie wrłąpiła, co Bóg aacytówał bon. k tó o -



Oo miłuj?” (I. Kor 2, 9). Czyjet »ercp tam się nie wyrywa 
do tego nieba, Le razy o  niem pomyśli?

A jednak to razkaozoe, to prześliczne niebo przeć. ie«ą 
zamknięte. Czemuż to ? Bo aie chceu krzywdy i urazy b li­
źniemu przebaczyć, Cóż to przecie z? krzywda, jaką ci bliźni 
twój wyrządził? Fkm , jaka. Kura jego zagrzebała aa twojej 
grzędzie, krewa jego wpadła w zboże twoje, jego wóz prze­
jechał przez póle twoje. A może bliźni twój kawałek ci płoiu 
rozebrał, garść trawy może tawał na łące twojej,, albo cig 
w kupnie, sprzedaży oszuikał. Cóż w ięc? Czy za tę krzywdę, 
co nie o lstoi ani za sto groszy, ty sobie to rozkoszne izicbo 
zaniki:-es. na zawsze? Jakoż je przed sobą ra
wieki, jeżeli tej Krzywdy nie odpusqsz bliźniemu. Choćby ci>3 
zresztą s?,siad twój i spalił, choćby cafe twoje domostwo pu­
ścił z płotdeuiem, przebacz mu i wtedy, wszak nkho więcej 
jest warte, niż stajnia, niż twoja starała. Przebacz, inaczej 
bowiem i tobie Bóg nie przebaczy. „Takd i Oybec Mój nie­
bieski uczyni wam, jeżeli nie odpuścicie każdy bratu swojemu 
z serc waszych” .

Cóż to za jedne jeszcze te urazy, któremi tak do żywa 
twój bliźni ci dopiekł? Powiedział o tobie, żeś gbpi, żeś 
t«pSżnia*i, żeś pyszny, skąpy, łakomy. Nazwał cię garbują, pśe- 
rielnioj, czarownicą nawet. I za to gniewasz “się na śmierć 
na niego, przed sądy go pozywasz, nie chcesz mu tego prze­
baczyć. Żeś urażony temi wyzwiskami, me dziwić się temu; 
ae. mogło cię to zaboleć, i temu się nie dziwić. Wiesz jednak, 
czemu się dziwne bardzo? Że nie chcesz urazy t«  darować 
bliźniemu. Mówisz przecie codzień w pacierzu: „Odpuść nam 
nasze winy, jako 1 my odpuszczanw naszym winowajccr ’ . Mó­
wisz: tak mi Boże odpuść, grzechy moje, jsJr i ja bhźzńemu
urazy wszelkie odpuszczani. A t,mczaseri ty me odpuszerasz
wcale, powiadaS' nawet, że ran nie odpuścisz do śtni<“" i ,  cóż
więc i tobie ma Bóg uczynić? Odpowiedz, co d  ma uczyp»ć *
O, ueniądry człowiecze, co sam na siebie gniew B c tr  przy­
zywasz. A jeszcze się i nieba pozbawiasz, wyraźnie bowiem 
mówi a  Pan Jezus: ,,Takd i Ojciec Mój niebiesk uczyni wam, 
jeżeli nie odpuścirit każdy bratu swojemu z serc waszych” .

Cóż, kiedy ludzie źli mówią ci inaczej, we tak, jak Pan 
Jezus. Mówią: nie daru j! Mówią: ja, na twojem miejscu, nie 
darowałbym nigdy, iabyin go rozumu nauczył. Tak samo do 
króla Dawida mówili zausznicy jego. Kiedy bowiem Dawic. 
z Jeruzalem uchodził przed Absalcnem, zabiegł mu niejaki Senet. 
drogę i złorzeczył mu i kamieniami rzucał na niego. Słudzy 
królewscy, widzęc to, chcieli pójść i zabić go, ale Dawid ofu­
knął ich za to, a powiecz.ał: „Dajcie mu pokó, aby złorzo- 
C2vi a iUfiŻLZlI--Łati. .1ŁŁ ufa anif-nio 'l jn ’% i o d d a  BU lh lii I f l  SI*



złurzeczer, ie to dzisiejsze” {II. Król. J6, 11). Dawid nie p o  
słucha! ziej rady swych dworzan, ale przebaczył Semdowi zło, 
rzćpzenia jego. Czyń-że i ty tak samo. wieoz nowiem, że nie 
z Boga, lecz z djabła teiy człowiek, co de do zemsty *achęóą. 
Czyń taf, jak czyniła św. Jadwiga, wdowa, która na wszystkie 
obelgi^ jedną miała odpowiedź: Niech ci Bóg praskać ty.

Czy rozumiesz, o  co tu w tej nauce enodzi ? Chodai t i  
o to, abyś brzywdy, urazy bliźniemi. przebaczał, at-yś je z sero. 
przebaczał, jak ci przykazuje Pan Jezus, Ile więc razy z xynż 
człi wiekiem sic spotkasz, co ci krzywdę uczyni!, co cię zelży!, 
spotwarzył, nie oowracaj twarzy swej od niego, ale g© po­
zdrów uprzejmie, o  powodzenie, o zdrowie zapytaj. A jeśli 
nieszczęście jakie spuśti Bóg na niego, pospiesz mu z pcsocuf 
potrzebną, podes*, poratuj, jak gdybyś najmniejszej krzywdy 
nigdy cd niego nie doznał. Broń też sławy jego, kiedy usły­
szysz, że o nim źle mówią, że imię jego szarpią ziośliwie, 
jeszcze się za niego i pomódl, jak nam to przykazuje Par_ 
Jezus, kiec.y powiada: „Módlcie się za tymi, którzy was prze­
śladują i potwarzają” (Mai. 5, 44). Wtedy dopiero pokażesz 
po sobie, żeś chrześciamin prawdziwy, żeś uczeń tego Jezusa, 
który się modlił za tymi nawet, co Go do krzyża przybili. 
Dopiero wtedy możesz obiecywać robie, że grzechy twoje, i naj­
większe nawet, Bóg tobie odpuści. Sam przed;- Pan Jezus za­
pewnia cię o tem w tych słowach: „Opuszczajcie, a będzie 
wam odpuszczono” (Łuk 6, 37).

Nieraz frasuje się niejeden nie mało, czy on też zbawi
swą duszę. Pości więc surowo, całemi godzinami się modli,
.uodzi daleko na miejsca cudowne, spowiada 6te częściej i ir -  
munokuje. I tak myśli sobie: za te moje dobre uczynki mebv
nnie przede nie minie. Jakoż dę me. minie, ale pod j sdnvm
warunkiem, j<żeK bliźniemu krzywdy, urazy z serca darujesz; 
Inaczej zaś nic spoddewajf się nieba. Choćbyś pośdł nawet tak 
surowo, żeby jeno skóra na tobie została, choćbyś i nie spai, 
ale wciąż eię modlił, choćbyś poc zedl piecnctą i do Ziemi sw. 
5 spowiadał się co tyuzień, ido nieba jednak nie pójdziesz, jeżeli 
krzywdy, urazy wszelakiej z serca nie odpuścisz bkżniemu. 
„Tnisci i O jaer Mój niebiesk": uczyni wam, jeżtb nie odpuśdde 
każdy bratu swojemu z serc waszych”. Amen.

NIHIL' O B ST A T .
J .  C. T o b i a s i e w i c z ,

J J .  7112.
r POZWALAMY DRJKOWAC.

Z K s i ą z ę c o - b i s k u p i e g o  K o n s y s t o r z a .
K r z a k ó w ,  dnia 9 września 1913. 

d k  W  t  Adam Stefan


